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99URIony” na wszystkie strony!
B a ła g a n  w  K o m in t e m ie .

„Ukłon" w żargonie bolszewic
kim oznacza oczywiście nie polski 
„ukłon", lecz „uchylenie się" od je
dynie zbawiennej linii programowej 
i taktycznej, przepisanej przez Eg
zekutyw ę „Kom internu", oznacza 
poprostu — herezję.

Rzecz jasna, że takich „ukło
nów ” _ — herezyj musi być coraz 
więcej —  w m iarę tego, jak stare  
hasła „Kom internu" ujawniają swo
ją niezgodność z faktami, z rzeczy
wistością. W praw dzie Egzekutywa 
„czuwa" i ma kolosalną władzę, 
tembardziej, że jest dostarczycielką 
pieniędzy. Mimo to „ukłony' się 
mnożą. Nic dziwnego: zapowiadanej 
powszechnej komunistycznej rewo-
lucyj   wybawicielki niema: wobec
tego niektóre grupy partyjne dosto
sowują się do tego faktu i tem sa
mem wpadają w „legalizm", „parla
m entaryzm ", czyli — w prawicowy 
„ukłon"; inne zaś z rozpaczy zaczy
nają urządzać bunty („pucze”), lek
ceważyć związki zawodowe etc., 
czyli wpadają w „ukłon" lewicowy 
„Trockistowskf". Trudno teraz  ko
muniście żyć... życie zamienia się w 
taniec wśród „ukłonów", zwłaszcza 
że sama nieomylna Egzekutywa jest 
chwiejna f bardzo niew yraźnie ba
lansuje wśród „ukłonów ".

Niedawno odbvty TV zjadz Ko
m internu zmienił się w dużej swej 
części w jakiś Sąd nad „ukłonami".

Należy przestudjow ać refera t 
Bucharina o „Sytuacji m iędzynaro
dowej i zadaniach Kom internu" (18 i 
19 liipea), odnośną debatę, przem ó
wienie końcowe tego Bucharina i 
zwłaszcza uchwalone później ta 
siemcowe „tezy".

Od pstrokacizny różnych „ukło
nów " oko boli. Rzecz ciekawa: im 
większa jest „kom partja", tem wię-

eej w nie) „ukłonów". W iększa par- 
tja bądź co bądź musi liczyć się z 
masami i ich potrzebam i, m ała zaś 
nieodpowiedzialna grupa może po
zostać ślepą wykonawczynią woli 
Egzekutywy.

Przyjrzyjmy się tym „ukłonom" i 
walkom frakcyjnym.

Największą stosunkowo „kom- 
partją  jest czechosłowacka.

To też „ukłonów" w niej najw ię
cej. Coprawda i odwrotnie — w ła
śnie dlatego jest największą, iż nic 
specjalnie komunistycznego nie ro 
bi i pędzi spokojny legalny żywot 
opozycyjny, Za ten  jawny „praw i
cowy ukłon" sprał ją Bucharin, co 
się zowie:

— „Ta part ja, powiada B. w refera
cie, cręsto nawet nie waży się zwrócić 
się do mas, aby urządzić protest prze
ciwko zarządzeniom przeciw niej skiero
wanym (!). Choruje w silnym stopniu na 
chorobę lojalności" l t d .
W eźmiemy znów drugą z 3-ch 

najsilniejszych „kom partyj” — fran
cuską- Naturalnie „ukłony" okro
pne.

— „We Francji panowały w naszej 
partji aż do dzisiaj, a nawet istnieją jesz
cze dziś, silnie wyrażone parlamentarne 
tradycje w najgorszym tego słowa zna
czeniu. Ujawniło się to przy ostatnich 
wyborach, gdy powstała tendencja sa
botowania naszych (Kominternu) zmie
nianych zarządzeń taktycznych”.
Nieźle, — „ukłon", krzyczący o 

pomstę do... Egzekutywy. Może 
przynajmnie 3-cia z trójcy poważ
niejszych zachodnich „kompartyj", 
niemiecka jest w porządku? W szak 
nie tak dawno wyrzucono z partji 
za lewicowy „ukłon" Masłowa, 
Ruth Fischer i innych, a na czele 
partji stoi najwierniejszy i najpo- 
słuszniejszy stalinowski sługus

Thalman. Jednak  — nic podobnego. 
Lewicowy „ukłon" moskiewska in
kwizycja zdusiła, ale zato zaznacza 
się wyraźnie prawicowy. Tak np. 
niem iecka „Kom partja" rzucała ha
sło kontroli nad produkcją. Cóż to 
znaczy? kontrola bez rewolucji?

„Objektywnle1* było to niczem innem, 
jak krokiem na drodze socjalno-demokra- 
tycznej (I) taktyki „demokracji gospo
darczej, zastosowania się do systemu 
„pokoju przemysłowego”.
Żle jest. Udajemy się wobec tego 

do partyj mniejszych — może tam  
jest lepiej. O, wcale niekoniecznie! 

W eźmy np.
Jugosławję.

Pokazuje się, że tam w alki frak
cyjne zupełnie zniszczyły partję: 

„Siedem lat trwała tam straszliwa 
walka frakcyjna która partję pozbawiła 
•ił. W ten sposób partja nie tyle przez 
teror policyin7. lecz przez walkę frak
cyjną poniosła poważny uszczerbek".
To jest najprawdziwsza praw da. 

Mówił mi tow. Topałowicz w Bruk
seli. że do niedaw na „Kom partja" w 
Jugosławii była potęgą, dziś jest ni
cością. W eźmy więc inny przykład 
— dalekie

Stany Zjednoczone.
Może tam  „ukłony" nie działają? 
Gdzie tam!

,W partji, powiadają „tezy", daje się 
zauważyć osłabienie przez długotrwałą 
walkę frakcyjną. Popełniano cały szereg 
prawicowych błędów w stosunku do par
tji socjalistycznej" i t. d.
Może przynajmniej w 

Rumunii
jest lepiej. Czytamy w tezach:

„Ciężki wewnętrzny kryzys paraliżo
wał aż do ostatnich czasów robotę par
tji"

Może w innych krajach bałkań
skich, w

Bułgarji.
„W ostatnich czasach prawie wszyst

kie bałkańskie partję przeszły ciężki 
wewnętrzny kryzys'*.
Do djabła! Może przynajmniej w 

Chinach?
Czytamy w 54-tej „tezie":

„Chińska kompartja poniosła szereg 
najokrutniejszych porażek, związanych z 
szeregiem ciężkich błędów oportumisty- 
cznych".
Wszędzie tylko „błędy", „kryzy

sy", „błędy" i „porażki". Okropne. 
Wróćmy więc do

Polski.
Jak  wiadomo, Kompartję Polski 

zmaglowano na Kongresie „Komin
ternu" w straszny sposób (za walki 
frakcyjne), a „tezy" poleciły Egze
kutywie za wszelką cenę zrobić po
rządek z tą  partją. Zarzuty na temat 
najstraszniejszych „ukłonów” fur
czały, jak kamienie w polemice obu 
frakcyj, Kostrzewy z Leńskim. A 
przy końcu swego referatu  Bucha
rin położył szczególny nacisk na u- 
jemne znaczenie walk frakcyjnych 
w Polsce. Oświadczył, że z powodu 
waśni ostatni zjazd polskiej kom- 
partji trwał 3 miesiące. Ledwo — le
dwo nie doszło do rozłamu.

„Tylko dzięki nadzwyczaj silnemu 
naciskowi Egzekutywy i całego Komin
ternu nie doszło do rozłamu w polskiej 
Koropartji".

„Gdybyśmy się nie wmieszali, cią
gnie dalej Bucharin, już dziś w Pol
sce byłyby dwie partję komunisty
czne!" I to w chwili, gdy wojna „wi
si w powietrzu"! Przed trzema dnia
mi otrzym ałem  — mówi Bucharin— 
sprawozdanie, że w warszawskiej

organizacji istnieją dwa Komitety! 
Bucharin kończy:

.Byłoby lepiej, gdybyśmy w Polsce 
mieli jednolitą partję z prostymi robotni
kami na czele, którzy wrazie wojny sta
ną do apelu jako żołnierze rewolucji,
niż organizacja zwalczających się wo
dzów, którzy w chwili największego nie
bezpieczeństwa mogą zniszczyć partję".
Tu znów jest bardzo ciekawy 

wciąż w racający u Bucharina mo
tyw wojny. Jak  widać z jego słów, 
partja  istnieje głównie dla wojny, 
dla obrony Rosji.

M amy więc dokładny obraz całe
go „Kom internu" w świetle debat i 
„łez" VI zjazdu Kominternu. „Tezy" 
wiele mówią o om yłkach poszcze
gólnych partyj, lecz nic nie mówią 
o straszliwych błędach samej Egze
kutywy, k tó ra  poprostu zniszczyła 
całe partję (Chiny, Jugosławja, Buł- 
garja i t. d.). Tak czy inaczej obraz 
jest okropny, — istny bałagan, dzi
ki chaos .ukłonów" i „frakcyj", nad 
którem i czuwa rzekomo święta mo
skiewska inkwizycja — Egzekuty- 
wa.

W arto by jeszcze zastanowić się 
nad moralną stroną tego bałaganu, 
k tó ra  ujawniła się np. w głośnej 
sprawie Thalmanna, jednego z w o
dzów „Kom internu" i niemieckiej 
„Kompartji"; ale o tem  w osobnym 
artykule.

Podstaw ow ą przyczyną tego ca
łego bałaganu jest, naturalnie, 1) 
fałszywa ideologia rewolucji kom u
nistycznej, do której „Kom intern" 
chce naciągnąć poszczególne „Kom- 
partje", 2) państwowy in teres Bol- 
szewji, odgrywający w politvce „Ko
m internu" ogromną rolę. Nic więc 
dziwnego, że „ukłony" mnożą się na 
wszystkie strony!

Kazimierz Czapiński.

STRAJK POWSZECHNY W ŁODZI
ŁÓDŹ, 14 października, (telefonem).

Przygotowania do strajku powszech
nego — w toku- W ciągu całego dnia 
dzisiejszego odbyło się szereg tłumnych 
zgromadzeń robotników wszystkich za
kładów pracy. Wszędzie idea strajku

powszechnego dla poparcia włókniarzy 
znajdowała entuzjastyczne przyjęcie. 
Przy śpiewie „Czerwonego Sztandaru" 
uchwalono na wszystkich zebraniach 
bezwzględne porzucenie pracy od po
niedziałku zrana.

URZĘDNICY MIEJSCY WOBEC STRAJKU
Łódź, 14.10. (AW). Wszyscy urzędni

cy magistraccy mają również przystąpić 
do strajku p o w s z e c h n e g o ,  z wyjątkiem 
wydziału pracy i opieki społecznej, na 
którego czele stoi ł a w n ik  tow. Purtal.
Jak wiadomo, w myśl uchwał magistra-

m il it a r y z a c ja  t e l e f o n ó w
Oddziały wojsk technicznych zostały 

odkomenderowane do stacji telefonicz
nych, które natychmiast po opuszczenia 
fch przez telefonistki mają być obslu-

tu łódzkiego, wydział fen będzie nióał 
pomoc dla strajkujących robotników 
włókienniczych, w postaci obiadów i 
zapomóg w naturze, dla najbardziej po
trzebujących.

giwane przez wojsko. Militaryzacja te
lefonów wywołała wielkie poruszenie 
wśród strajkujących, oburzonych na in
gerencję wojaka.

KONGRES CENTRALNEGO ZWIĄZKU GÓRNIKÓW
OSTATNI DZIEŃ OBRAD

Kraków, 14 października. 
Trzeci dzień zjazdu rozpoczął się re
ra tem o bezpieczeństwie pracy, wy- 
oszonym przez sekretarza Związku, 
w. B’elnika.
Sprawę ubezpieczeń socjalnych, a w 
czególności — ubezpieczenie na sta- 
ść referował pos. tow. Stańczyk.
Po obszernej dyskusji przyjęto ©dpo- 
Lednie rezolucje, domagające się: o- 
irony zdrowia i żyda pracujących gór- 
ków w kopalniach, oraz natychmiasto- 
ego wprowadzenia w życie ustawy o 
iezpfeczeniacb, w szczególności — o 
•ezpieczeniach na starość.
Na wniosek tow- Stańczyka Kongres

manifestacyjnie wybrał delegację, któ
ra ma się udać do p. Ministra pracy, 
aby przedłożyć uchwa^ne rezolucje.

Po zreferowaniu przez sekretarza 
Związku, tow. Papugą, zmian statutu i 
regulaminu, przystąpiono do wyboru 
Zarządu Głównego, Komisji Rewizyjnej 
f Sadu polubownego.

Przewodniczącym został wybrany 
tow. Kozubek z Zagłębia Dąbrowskie
go, generalnym sekretarzem — ponow
nie pos. tow. Stańczyk.

Kongres zakończono wśród podnio
słego nastroju odśpiewaniem „Czerwo
nego Sztandaru «

0BCH0D W
KU CZCI POLEGŁYCH

W dniu wczorajszym odbyła się w 1 
Płocku przy licznym udziale publiczno
ści oddawna zapowiedziana uroczy
stość. Odsłonięto pomnik ku czci tow. 
Jama Kochanowskiego, (zastrzelonego 
przez patrol wojskowy podczas akcji 
pod Staroźrebami w 1907 roku), oraz 
tow. Jana Gniazdowskiego, rozstrzela
nego przez Niemców w październiku 
1918 roku a więc niemal w przed
dzień uzyskania niepodległości — za 
zamach na policją niemiecką.

Liczny pochód wyruszył z lokalu P. 
P. S. przy ulicy Grodzkiej na cmentarz, 
gdzie już oczekiwały tłumy ludzi. Ogó
łem uczestniczyło w uroczystości około 
5 tysięcy osób.

Pierwszy przemawiał przedstawiciel 
Płockiego OKRPPS. t. pos. Kępczyński, 
przypominając zebranym bohaterskie 
erymy obu poległych oraz wysiłki miej
scowej organizacji, poniesione w celu 
wzniesienia pomnika.

Po przemówieniu tow. Kępczyński 
dał znak do odsłonienia pomnika i o- 
ezom zebranych przedstawił się piękny, 
ze smakiem wykonany, duży pomnik ze 
stosownemi napisami. Korzystny wybór 
miejsca na pomnik jesaoze bardziej po-

PŁOCKU
B0J0WC0W P. P. S.
dniósł dodatnie wrażenie, jakie niewąt
pliwie wszyscy wynieśli.

Drugi z kolei przemawiał t. pos. Cza
piński, imieniem CKW. PPS. oraz Za
rządu Głównego TUR., podkreślając w 
swem przemówieniu, te  runęły potęgi 
uważane za niezwalczone, a prześlado
wany przez nie ruch socjalistyczny 
wciąż zyskuje na siłach.

Z ramienia Zarządu Głównego Sto
warzyszenia byłych Więźniów Politycz
nych oraz Egzekutywy Okręgu Warsza
wa - Podmiejska P. P. S. przemawiał 
tow. Krzesławski, a następnie imieniem 
miejscowego Związku Legionistów oby
watel Ma'janskf.

Następnie odczytano depesze i listy: 
sędziwego nestora socjalizmu polskiego 
tow. Bolesława Limanowskiego tow. 
M. Niedziałkowskiego, tow. Stiielmana, 
który (.pracował plan architektom-’-ny 
pomnika oraz wielu organizacji noot- 
niczych i oddziałów Stowarzyszenia by
łych Więźniów Politycznych.

Zebrani opuszczali cmentarz w pod
niosłym nastroju, podniesieni na duchu.

Wśród obecnych z n a jd o w a ła  się rów- 
nmż matka rozstrzelanego tow. Gniaz
dowskiego, która ze łzami w oczach 

, dziękowała organizatorom obchodu-

ZNIKNIĘCIE KOMUNISTYCZNEGO KANDYDATA
NA PREZYDENTA ST. ZJEDNOCZONYCH

Wiedeń, 12.10. (PAT). Dzienniki do
noszą z Nowego Yorku, że kandydat 
komumistyeray na stanowisko wicepre
zydenta Stanów Zjednoczonych Benja

min Gitlow znikł w tajemniczy sposób. 
Policja przeprowadziła śledztwo i przy
puszcza, i i  został on uprowadzony 
przez członków Ku Kiux Klanu.

15 MACEDOŃCZYKÓW
POWIESILI ZWOLENNICY Ml- 

CHAJŁ0WA
Wiedeń, 12.10. (PAT). Dzienniki do

noszą z Białogrodu, że zwolennicy Iwa
na Michajłowicza powiesili rewolucjo
nistę macedońskiego ł przyjaciela za
mordowanego generała Protogierowa, 
Borysa Izwolskiego, wraz z jego 14 to-‘ 
warzyszami. W bułgarskiej Maeedoiji 
zdarzają się prawie codziennie krw r^e 
starcia między zwolennikami Michajło
wicza i Protogierowa.

POSZUKIWANIA
ZATOPIONEJ ŁODZI PODWOD

NEJ — BEZ SKUTKU
Paryż, 12.10. (PAT). Torpedowce 

francuskie poszukiwały usilnie zatopio
nej po zetknięciu z parowcem greckim 
łodzi podwodnej „Ondine", lecz nie na
trafiły na żadne jej ślady. Francuska 
łódź podwodna po bezowocnem poszu
kiwaniu „Ondine" zawinęła do Gibral
taru.

B.KAJZER PRAGNIE 
WIĘKSZYCH WYG0D
Piryi, 12.10. (PAT). „ U  Matin" pi- 

sze, iż według doniesień brukselskiego 
korespondenta „Berliner Tageblatt" b. 
cesarz Wilhelm zamierza przenieść się 
z  zamku Doorn do jednego z zamków, 
położonych w pobliżu granicy holen- 
dersko-niemieokiej, twierdząc, ii zamek 
w Doorn nie jest dość komfortowo »- 
rządzony.
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PRÓBNY ATAK NA MIĘDZYNARODOWE 
BIURO PRACY

W  Polsce nie docenia się jeszcze 
znaczenia, jakie odegrywa w stosun
kach międzynarodowych i jaki ma 
wpływ na sytuację klasy pracującej 
w poszczególnych krajach — istnie
nie i rozwój Międzynarodowej Orga
nizacji Pracy i jej organu wykonaw
czego — Międzynarodowego Biura 
Pracy.

T rak ta t W ersalski został zbudo
wany w chwilach kiedy padały tro 
ny Habsgburgów i Hohenzollernów, 
kiedy napięcie rewolucyjne wzrosło 
niepom iernie w całej Europie i kie
dy zdawało się, że lada dziań władza

Kzejdzie bezpowrotnie w silne ręce 
asy robotniczej. W  tej sytuacji 

politycznej i społecznej tw órcy i au- 
torow ie T rak tatu  W ersalskiego nie 
poniechali uwzględnienia w jego 
przepisach w szerokim zakresie za
gadnień pracy, powołując do życia 
Międzynarodową Organizację Pracy.

Dziś sytuacja się zmieniła i to na 
korzyść klas posiadających. K apita
lizm nie runął. W arunki ku temu nie 
dojrzały, klasa robotnicza nie była 
dość silna, by władzę zdobyta utrzy
mać i utrwalić. Następuje odbudowa 
gospodarcza krajów zrujnowanych 
długoletnią wojną, odbudowa naj
częściej przeorowadzona kosztem 
i  wysiłkiem klasy robotniczej. Zyski 
zbierają kapitaliści, odzvskując sto
pniowo swój stan posiadania na te 
renie politycznym i społecznym,

Z kolei kapitaliści przechodzą do 
działania i do ataku na zdobycze 
powojenne klasy robotniczej. Akcja 
ta rozgrywa się we wszystkich nie
m al krajach i rozgrywa się również 
na terenie międzynarodowym.
' Takim drobnvm acz charak tery
stycznym epizodem były w ystąpie
nia przedstaw icieli niektórych rzą
dów w czasie dvskusji nad budże
tem  Międzynarodowego Biura Pracy 
podczas ostatniego zgromadzenia Li
gi Narodów w Genewie. Delegaci ci 
wręcz oświadczali, że uważają Mię
dzynarodowe Biuro Pracy za insty
tucję kosztowną 1 zbędną.

Szczególnie na uwagę zasługują 
wystąpienia Locker - Lampsona, de
legata Anglji, k tó ra  zwvkła nadawać 
ton obradom i jak dotychczas w y
w iera przemożny wpływ na politykę 
I decyzję Ligi. Pan ten domagał się 
redukcji budżetu M. B. P., manife
stując w ten sposób wrogi stosunek 
swego Rządu do istnienia, a tem bar- 
dziej rozwoju M. B. P. Bardziej 
szczery i o tw arty  Rappard (Szwaj- 
carjal nie ubierał swojej ooinji w for
my dyplomatyczne, określając Mię
dzynarodowe Biuro Pracy, jako 
„młyn w vtw arzaiący konwencje i 
publikacje'1, dla których, jego zda
niem, brak już konsumentów.

Tow. Albert Thomas D yrektor 
Biura, w sposób zdecydowany prze
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SOPHUS MICHAELIS. 2)

TARA-BATU M  PIEKIEŁ
(Nowela).

Czuł «ię jak gość, k tórego przyjaźnie 
podejmują w obcych krainach  dz;wów. 
W m iastach, rozłożonych wzdłuż w y
brzeża m orsk:ego, jak olbrzym ie złote 
góry z murów, rozkw itały  chorągwie 
nad tysiącam i dachów  W ybuchy rado 
ści w itały go wszędzie. Nie był ju t w ię
cej niższą kastą, cźy „kolorow ą" hoło
tą. Biali mężczyźni i białe kobiety  w i
tali go jak oswobodziciela. Pchana mu 
w  usta papierosy, czekoladą napełniano 
kieszenie, bukietam i kw iatów  ubierano 
lufę karabinu, m iękkie jak jedw ab ręce 
k lepały  go po jego w ielkich grabiach. 
Panie, obnoszące swą piękność w słoń
cu bez zasłony, om otane i okręcone w 
pokrow ce z jedwabiu i b ia łe ' skóry, pieś
ciły jego tw arz rosą swych pow łóczy
stych spojrzeń. Bogaty, w spaniały  rvnek 
miłości, na którym  kobiety  ofiarow yw a
ły się same. O klaski i okrzyki: Niech 
żyje! K aw a pachn iała  na w szystkich 
stacjach, sterczały  całe  piram idy jaj na 
tw ardo, grochów ka pachniała z b :ałych 
waz, cukierki jak kolorow e kamyki ro z 
gryzał zębami.

Tylko św iatło  słoneczne n ie  miało 
jakoś tej co tam  mocy, a deszcz tu mógł 
padać o każdej porze dnia Poza tern 
kraj był chłodny i p :ękny. zielony t p e 
łen ludzi. Każda stacja była obozem, 
gdzie tysiące ludzi spało nocam i leżąc 
pokotem  daleko aż w  ulice i ufcczki. 
Drogi roiły się od m aszerujących kuro. 
W ozy bez koni przebijały się przez te  
masy z dzikiem, zwierzęcem  po ry k w a- 
nłem. Cały świat jak gdyby w yruszył w 
drogę, rozooczął w ędrów kę ku mecie, 
k tó rą  bvł: Djabeł! Wróg! Potwór!

T ara-B afu ju t się zżył z tym narodem  
przyjacielskim , k tórego języka nie ro 
zumiał, k tórego oczy jednak tak  m łoś- 
» ie  uśm iechały się do niego. Tym cza

ciwstawił się zamiarom obdęcia  
budżetu Biura; odpierając zarzuty i 
napaści poszczególnych delegatów, 
jeszcze raz przedstawił bogaty re
zultat dotychczasowych prac Biura 
i podkreślił niebezpieczeństwo po
zbawienia klasy robotniczej nadziei, 
jakie przywiązuje do istnienia Mię
dzynarodowej Organizacji Pracy.

Wrogim wystąpieniom genewskim 
przeciwko M. B. P. sekundują, jak 
zwykle w takich okolicznościach, 
organizacje chadeckie. Kongres t. 
zw. Międzyn. Federacji Robotników 
Chrześcijańskich, który obradow ał 
przed parom a dniami w Monachjum, 
zajnł niedwuznacznie wrogie stano
wisko w stosunku do M. B. P. Dele
gat „chadeków** niemieckich poseł 
Stcgerwald napadał na obecne ten
dencje działalności Biura, które jego 
zdaniem, staje się z każdym dniem 
coraz bardziej instytucją socjalisty
czną. Jeśliby w przyszłości nie było 
uwzględniane stanowisko związków 
chrześcijańskich, żadał zaprzestania 
wpłacania, należnych na zasadzie 
Traktatu Wersalskiego, kwot na 
rzecz M. B. P.

Obydwa te wystąpienia przeciw 
ko M. B. P. niewątpliwie świadczą 
o wszczęciu planowej akcji przeciw 
ko instytucjom powołanym do regu
lowania kwestji robotniczej w p ła
szczyźnie międzynarodowej.

W  obecnej chwili obowiązkiem 
klasy robotniczej jest nietylko w al
ka o rozszerzenie jej wpływów w M. 
0 . P., ale jednocześnie i akcja w 
kraju na rzecz Międzynarodowej 
Organizacji Pracy,

M iedzvnarodowe Biuro Pracy jest 
niewątpliwie placów ką pożyteczną 
dla spraw y robotniczej, jego dotych
czasowa działalność przyniosła już 
poważne rezultaty.

Ale ogół robotniczy musi o tern 
wiedzieć, musi poznać budowę Biu
ra, rezultaty  już osiągnięte i cele 
M iędzynarodowej Organizacji P ra
cy.

Akcję uświadamiającą i populary
zującą znaczenie Międzynarodowego 
Biura P racy dla klasy robotniczej, 
winny wziąć na siebie i z całą ener- 
gją poprowadzić klasowe związki 
zawodowe. Dorobek Biura jest zna
czny i m aterjału dla akcji nie zbra
knie.

Odpowiedzią robotników na oró- 
by kapitalistów  zaatakow ania M ię
dzynarodowego Biura Pracy, winno 
być mocne i stanowcze stw ierdze
nie, że masy robotnicze nietylko nie 
dopuszczą do pomniejszenia znacze
nia M. B. P., ale walczyć beda o ie- 
go dalszy rozwój i zwiększenie wpły
wu klasv robotniczej na działalność 
samego Biura.

Zygmunt Kopankiewicz.
Genewa 27.IX 1928 r.

sem w yobraźnia jego p racow ała  nad 
wyw ołaniem  w  sobie obrazu wroga- 
dfabła: musi on być bledszy, bardziej 
trupi niźli ci biali żołnierze, jego przy
jaciele, z głową jak sęp, z krwawem i 
plamami na chudych, w ystających po
liczkach, z oczyma okrążonem i czerw o- 
nem mięsem, z czaszką śpiczasto  zakoń
czoną żółtym koścem , z pazuram i, k rw a
wemi od rozryw ania trupów. Z bronią z 
lodu, poubierani w futra ze śniegu.

Synowie p iek ie ł opuścili pociąg ' po
częli iść drogą, szeroką jak kilka ulic, 
położonych jedna obok drugiej Gdy w y
poczywali, rozłożyw szy się nad b rze
giem rowu, słyszał Ta.ra-Bafu, jak dudni 
pod nim ziemia To nieprzyjaciel mel
dow ał się jak burza daleka. Wojna 
grzmiała jak trzesien ie  ziemi Ale to 
trze,sienie ziemi było dziełem  rąk  ludz
kich. W  jedroem z miast u jrzał fabrykę 
amunicji. Olbrzymią halę, w ypełnioną 
narzędziam i w alki. Było mu tak, łąk gdy
by p a trza ł na nieskończony rząd sta lo 
wych chat, zam ieszkałych p rzez śmierć 
i zagładę. K ażda z nich zam ykała w so
bie całe p iek ło  błyskaw ic i materj&łów 
wybuchowych. K ażda z nich musiała 
umieć posiekać na  kaw ałki setk i cia ł 
ludzkich. M łode, uśm iechające się dziew 
czyny w schludnych fartuchach  chodzi
ły pomiędzy niemi i so rtow ały  błyszczą
cy tow ar w  m agazynie Jed n a  z nich to 
czyła na wózku now ow ypieczony „chle
bek", U całow ała śpiczasty ryj stożka 
śm ierci j dała m ą swoje błogosław ień
stw o na drogę. Tarą-B afu został ocza
row any w yrazem  radości życia na jej 
tw arzy i pom yślał 'edmocżeśnłe o mię
sie, k tó re  m:ał zmiażdżyć ów stożek. 
K obiety św iergotały jak ptaki w te; pa
kowni śmi»rcj dla tysięcy K leoały te  
. pigułki" dla n ieprzyjaciela swem! bia- ! 
łemi rękam i, w ym alowywały na nich i 
czułe życzenia i pozdrow ienia. Zaiste, 
w ojr a była podniesieniem  ducha na wyż- j 
szą skalę!

Syn p iek ie ł uznał, że wojna jest r * e - !

KOMBINACJE
WŁAŚCICIELI KAWIARŃ 

I CUKIERŃ
K om isarjat Rządu na W arszaw ę nie 

zgodził się na podw yższenie ceny kawy 
i herbaty  w  kaw iarniach i cuk ie rn !ach 
w arszaw skich, dopuszczając jedynie w y
jątki dla zakładów  luksusow ych W ła
ściciele pozostałych kaw iarni wpadli 
na oryginalny pomysł odbicia sobie rze
komych s tra t w  ten  sposób, że k elne
rom  skasow ano 10% zarobek, płatny 
przez w łaścicieli kaw iarń i cukierni, z 
tym, że kelnerom  pozostaw iono „praw o" 
inkasowania tego dodatku od spożyw
ców. W ten  sposób, pomimo obowiązu
jących orzeczeń Kom isarjatu Rządu na 
m. st, W arszaw ę zarówno herb a ta  jak 
i „pół czarnej” podrożało o 10%

Sądzić należy, że Komisarjat Rządu 
na m. sit. W arszaw ę zareaguje energi
cznie na kom binację w łaścicieli cukier- 
m i i kaw iarń, którzy  znaleźli sposób na 
obejście obowiązujących rozporządzeń 
K om isarjatu Rządu.

REALIZACJA USTAWY
o w a lc e  z Żebractw em
Min. Pracy i Op. Społ, wyda niebawem 

przepisy wykonawcze do ustawy zwalcza
nia żebractwa, tak aby ustawa ta mogła być 
zrealizowana do dnia 1 stycznia roku 1929. 
Przepisy o zwalczaniu żebractwa w mia
stach wprowadzone zostaną narazie w War
szawie, Łodzi i Poznaniu. Po ustanowieniu 
samorządu wojewódzkiego, przepisy te zo
staną rozciągnięte na wszystkie gminy miej
skie . Państwo udzielać będzie specjalnych 
kredytów samorządom na budowę przymu
sowych domów pracy dla żebraków, przewi
dzianych przez ustawę,

ROZSZERZENIE KOMPETENCJI 
MINISTERJUM PRACY

W  najbliższym czasie nastąpić ma 
przekazanie przez Ministerjum Spraw 
W ojskowych Min. Pracy spraw inwa
lidzkich. W Min. P racy utworzony zo
stanie specjalny wydział dla tych spraw, 
W raz ze zmianą urzędu oentralnego dla 
spraw inwalidzkich nastąpi przekazanie 
funkcyj administracyjnych agendom 
podległym Min, Pracy. Leczenie inwali
dów prow? 'zić będą Kasy Chorych.

STRZELANINA 
NA SALI TAŃCA

1 ROBOTNIK ZABITY. 2 CIĘŻ
KO RANNYCH.

W czoraj, o godż. 9 wieczorem, na sali 
tańca przy ul. W olskiej 83 wynikła 
strzelanina, skutkiem  której ranieni zo
stali ciężko trzej robotnicy: Eugeniusz 
Dąbrowski (Wolska 122), Edward Don- 
derowicz, (który zm arł w krótce po 
przewiezieniu do szpitala na Czystemj i 
W ładysław  W iech. Przyczyna strzela
niny — niewiadoma.

A resztowano podejrzanego udział w 
strzelaninie szeregowca 36 p. piech. 
Jana  Karczmanka.

HENRYKA POBOJEW SKA
(wspomnienie pośm iertne).

Dnią 6 b. m. zm arła p- H enryka Po- 
bojewska, jedna z tych cichych, nie
zm ordowanych działaczek, k tóre  oka
zywały w ielkie usługi PPS. w czasach 
konspiracyjnych, gdy .przechow yw anie 
nielegalnych w ydaw nictw , ich kolpor- 
te rka , udzielenie m ieszkania mogło n a 
raz ić  na rewiziję, więzienie i naw et ze
słanie. Żeby dokonać czynu tak  pozor
nie nic nie znaczącego, trzeba było mo
że mieć więcej hartu, ducha, niż ci, k tó 
rzy w stępow ali w  czynne szeregi re 
wolucjonistów, ci ostatn i bowiem mie- 
1>. do pew nego stopnia radość tw órcze
go czynu, radość, k tó ra  w ynagradzała 
ich trud  i lżejszą czyniła myśl o nieuni
knionej konsekw encji ich działalności. 
Tamci zaś, pomagający rew olusioni- 
stom, bez k tórych pomocy jednak dzia
łalność rew olucyjna byłaby w ręcz n ie 
możliwa, tam ci nie mieli radości tw ór
czego czynu, lecz wyłącznie surową 
świadomość dokonanego obowiązku

Do tych ludzi należała  p. Pobojewska.
U rodzona na K aukazie w 1842 r , w y

szła zamąż ba-dzo  młodo. W 1861 r. mąż 
jej był aresztow any w Tyflisie za udział 
w pow staniu zabajkalskiem  i skazany na 
śmierć. Ponieważ jednak znany był ge
n era ł - gubernatorow i, jako nauczyciel 
jego dzieci, został ułaskaw iony za jego 
w staw iennictw em  i w ysłany na przym u
sowy pobyt do S aratow a Tam  państw o 
Pobojew scy m ieszkają dłuższy czas aż 
do jego śmierci.

Po śmierci męża p. Pobojew ska przy
jeżdża z czworgiem dzieci do Polski z 
obawy p r * d  ich w ynarodow ieniem  w 
Ros'i. I tu  w W arszawce, pomimo dość 
ciężkich w arunków  m aterjalnych, pomi
mo konieczności kształcen ia  i w ycho
w yw ania dzieci, p- Pobojew ska bierze 
udział w  działalności konspiracyjnej. 
Zarówno dobroć serca k tó re  nie może 
pogodzić się z krzyw dą ludzką i n ie
sprawiedliwością, jak i postępow e p rze
konania i poglądy, k tórym  nieboszczka 
hołdow ała do  końca tyc ia , z natury  
rzeczy z w ró c ły  jej sym patje do ruchu 
socjalistycznego. Osobiste zetkniecie się 
z wybitnym i socjalistam i, jak Edw ard 
Abramowski, Paszkow ska i inni, dopo
mogło jej do zadzierzgnięcia bliższych

węzłów z działaczam i socjalistycznymi, 
i do zespolenia się z ruchem  s ocj a i s ty 
cznym, którem u ideow o zaw sze pozo
sta ła  w ierną.

P. Pobojew ska b ra ła  udział w tym 
ruchu przed pow staniem  Polskiej P ar- 
tp Socjalistycznej. Po pow staniu Partji 
p Pobojew»ka całą duszą oddaje się a a  
jej usługi, zarów no bowiem  jak socja
lizm, drogą jej jest niepodległość Polski.

Będąc już w starszym  w ieku i dość 
w ątłego zdrowia, p. Pobojew ska nie 
b ierze bezpośredniego udziału w ruchu 
socjalistycznym. Je s t jednak jedną z 
najbardziej oddanych, ofiarnych , sym- 
patyczek". M ieszkanie jej było w każ
dej chwili dnia i nocy na usługi Partiji. 
Było też w yzyskiw ane do ostatn ich  g ra
nic przez tow  Paszkow ską, k tóra , jak 
o tern w iedzą dawni tow arzysze, um ia
ła w ykorzystać swe stosunki. To też p. 
Pobojew ska i jej dzieci nie miiałv n ie 
mal ką ta  w  swem m ieszkaniu. Zm arła 
znoaiła to  ze etoicyrm em . niem al z r a 
dością, że może w  ten  sposób w spół
pracow ać z Partją . I nie lęk a ła  się n i
czego. Gdy różni „sym patycy", odda
ją/c siwe m ieszkanie na schadzki kon
spiracyjne, na ko lportaż  i t. p„ drżeli 
jednak z .obaw y rewiziji, p. Pobojew ska 
bez najmniejszej obaw y gościła w swem 
skrom nem  m ieszkanku najbardziej 
skom prom itow ane osoby.

N ietylko sama oddaw ała nieocenione 
usługi Partji, lecz rów nież w ciągała do 
roboty  party jnej córkę, dobrze znaną 
dawnym tow arzyszom  „K arusię". U- 
mysł niezm iernie żywy do późnej s ta ro 
ści, in teligencja niepow szednia, chara
k te r  p raw y i miły, łagodne obejście się 
czyniły ze zm arłej jedną z najbardziej 
szanow nych i jednocześnie kochanych 
postaci w  polskim  ruchu socjalistycz
nym.

Powoli jeden za drugim zstępują w 
k ra inę  cieni dawni działacze. Na arenę 
św iata w stępuję nowe, być może lepsze 
pokolenie. W ykuw ając jednak nowe fo r
my bytu, niech ze czcią wspom inają o 
swych poprzednikach, którzy kruszyli 
ściany tego więzienia- w jakiem  daw 
niej znajdow ała się Polska z jedna jedy
ną myślą, aby im było lepieł. K lara.
-fi —  - im n r  i *i ** —  — ■—1~

PR lE C lA lE H IE  PRACA B1URAUSTÓJ) K S I E J O M
W sprawie przeciążania pracą biuralistów 

kolejowych w KontreU dochodów pos. tow. 
Kaczanowski w Imieniu Z. Z. K. interwe
niował w Departamencie finansowym Min. 
Komunikacji.

Pos. Kaczanowski przedstawił, iż wyzna
czane przez M. K. normy miesięczne są te
chnicznie niemożliwe do wykonania przy 
najlepszych nawet chęciach pracowników: 
sprawę całą zaostrza jeszcze ta okoliczność, 
że naczelnicy Wydz. w poszczególnych Dy
rekcjach grozą pracownikom represjami, co 
wobec niewykonalności ustalonych przez M. 
K. norm wywołuje wśród pracowników dn
ie  wzburzenie; praca pozagodzinowa zaś wy-

nagradzana jest zaledwie w drobnej siwej
części.

Przedstawiciele M. K., p. Dyrektor Uch- 
niał i p. naczelnik Brzozowski powoływali 
się na to, że obecne normy ułożone były 
przez Komisję złożoną z „fachowców", 
przyrzekli jednak, te  M. K. zażalenia pra
cowników rozpatrzy, ©went. zbada je przez 
swych delegatów na miejscu.

*V sprawie powyższej pos. Kaczanowski,, 
w obecności przedstawiciela Z, 0 . Z. Z. K. 
tow. Jaworskiego i delegata miejsc, sekcji 
biuralistów kol. Królikowskiego interwenjo- 
wał u naczelnika Wydz. Dyr. radomskiej, p. 
Linowskiego...

j czą pańską i że żyje się na niej po pań
sku. Gdy w ypoczywał, czkał w  błogiem 

i sam opoczuciu. Żołądek miał praw ie 
I zrujnow any ciągłemi słodyczami, które- 
| mi go zapychano. Ale za to  pił te raz  tak 

dużo wina, jak nigdy przedtem  — i to  
w ina, lejącego się krw aw o-czerw onem i 
strum ieniam i. J a d ł ty le mięsa, jak n i
gdy przedtem  — w  w ielkich soczystych 
kaw ałach. D odaw ało mu to z pew no
ścią dużo krwi Było to  jakby upicie się 
św iętem i sokami życia — jakrfdyby w y
św ięcenie go tia w spółuczestnika w iel
kiej rzezi. M iłośnie p a trza ł na  swój 
błyszczący, w ypolerow any bagnet i c ie
szył się z chwili, k iedy się zacznie robo- 
przy wielkim  stole rzeźnteklm, m ordo
w ać ze siwej najgorętszej ochoty, wbi
jać zimną stal w  ciała nieprzyjacielskie 
i patrzeć , iak k rew  bucha z nich niby 
z dojrzałego owocu, k tó ry  pęka...

Tu i ow dzie napo tykały  posuw a;ące 
się naprzód oddziały na prądy  przeciw 
ne. Pomiędzy nasadzonem i bagnetam i 
szły kupy oberw anych i brudnych ż o ł
n ierzy  bez broni, w ielu bez hełmu, z 
obwisłem! ram ionam i z tępem i i snwrt- 
nemi tw arzam i, — ruszało  to  z miejsca 
jak bydło, pędzone do obory, z oczami 
sennem i i zamglone®1', z półotw artem i 
ustam i. Idący drogą wskazyw ali na nich 
palcami. Dzieci i kobiety  z zaciekaw ie
niem d rep ta ły  obok nich.

Zdumienie jego było bezg ran rezne, 
gdy się dow iedział, że są to  — wrogo
wie! Boć przecież zupełnie nie byii po- 
dobni do tych diablich ścierw, k tóre  so
fcie w ym alow ał w w yobraźni. Tw arze 
ich były tak ie  same, jak tw arze „pr?yją. 
ciół. naw et m undury były tego samego 
brudnaw ego, ziem isto-szarego koloru. 
Tylko guziki i czaoki mieli inne Wy- 
glądaili jak wymęczeni, zabrukaui ro 
botnicy ziemni. N iektórzy szli z napól 
przymkniętemu oczami i obwisłemi w ar
gami, ręce  mieli w kieszeniach, a sami 
zdaw ali się zapadać  w sobie. Znużeni 
i wyczerpani w lekli się dalej na bez

kształtnych, gliną oblepionych kończy
nach, ze w szystkich stron otoczeni kol
bami bagnetów . K obiety  spluw ały za 
nimi.

Tara-B afu rozum iał ich przygnębienie. 
Byli „do załatw ien ia". R ozpytał się 
roztropnie  i dow iedział się, że mają być 
„internow ani". Zrozumiał, że oczekuje 
ich okrutny los. Że pędzeni są jak bydło 
na rzeź do takiego mielsca, gdzłe bedzie 
w ygodriej zrobić z n :mi koniec, niż tu na 
linii bojowej, gdzie panuje tak ie  prze
pełnienie! J u t  w idział w mySIii, jak ich 
obdzierano ze skóry, na co sobie, jako 
szkodliw e zw ierzęta, zasłużyli,

III.

Sy,n p iek ie ł w dychał z rozkoszą smród 
wojny wszystkiemu swemi czam em  po
ram i W rzaJo w olbrzymim kotle. Ordy- 
nansi w w iercali się w ciżbę na trzesz 
czących maszynach, w m askach jak d e 
mony, przygotow ani do w dychania tru 
cizny. Hen po niebie ciągnęły khicze 
lotników, klekocząc niby smoki, upstrzo
ne dziiwnemi rysunkam i i w ytrzeszczo- 
nemi oczami fetyszów. P tak i bajeczne, 
plujące gradem  z pod ewych czw oro
kątnych skrzydeł. Od czasu do czasu 
zrzucały na dół swoje n iedobre w ydzie
liny. T e gdy dosięgły ziemi, s trzela ły  w 
pow ietrze, niby gorące źródła, rozpry
skiwały się we w nętrzu  ziemi, tw orząc 
huczące kałuże błota.

M arsz prow adził p rzez cudow ne rw a
ły rozw alonych m urów i pom yw anych 
belek. W szystko było pogruchotane i o- 
brócone na proch z nadzwyczajmem zlek
cew ażeniem  tych, którzy m ieszkali 
przed tem  w tych domachi bogów, k sią
żąt. kidzi. Nie pozostaw iono kam ienia 
na kam ieniu Podziwu godne było dzie
ło w o'ska! Niczego nie zaoom niano n i
czego nie przeoczono Nie było kryiów- 
ki ani świętości, k łórejby  nie zdołano 
otw orzyć. Rozpruw ano kasy  pieniężne 
i kap lice grobowe Żelaznem! pazuram i, 
którym  się nic n ie oprze. Sarkofagi w y

sadzone w  pow ietrze, cm entarze w y
wrócone w nętrzem  do góry, leżały  w 
jasroem św ietle słoneem em , a umarli 
zostali pow yrzucani z trum ien. Jakby  
trzęsien ie  ziemi przew aliło  się ponrędzy 
grobami i rozjgrato  się tru p e m i głów
kam i niby kośćmi d‘o gry. P rzek linano  
wroga jako niszczyciela grobów. T ara- 
Bafu podziw iał go jednak w głębi swego 
naiw nego serca  dzikusa. P rzekooy dla 
min szły przez sam środek  szkieletów. 
W ieże kościelne leża ły  n a  ziemi jak 
strącone kominy, jak ścięte m inarety. 
R obota była w ykonana gruntow nie. Na
w et dzwony połam ano na  kaw ałk ', aby 
łatw iej było zabrać ze sobą na m etal.

Tara-B afu jeszcze w swojej A fryce p o 
znał, co to  jest ku ltu ra ; znał pług i sam 
umia»ł się obchodzić z m otyką N.gdy 
jednak nie m arzył o tak  w spaniałej o r
ce, ;aką ujrzał tu taj. K opano tu taj arm a
tami, orano bombami, k tó re  rozryw ały  
ziemię na olbrzym ie skiby. Podkoov dla 
min szły nito podziem ne k retów .ska, 
wytryskuijące tu  i owdzie jak ca łe  fon
tanny  od nagłego pchnięcia. K ażdą piędź 
Ziemi posiekane, aż do głębi i w yrzucono 
w górę przez sito  pow ietrza. Dzień i noc 
obsiew ano ten w spaniały ugór g ran a ta 
mi; odłamki żelaza w zlatyw ały by ziarno 
r a d  brózdam i; osadzano dirut kolczasty; 
zraszano zagony drogocenną krw ią, ob
siane sta lą  pola naw ożono całemi ty 
siącami trupów . Nigdv dotychczas nie 
w idział św iat podobnej upraw y globy. A 
w reszcie puszczono potężne brony po 
obsianej ziemi: jak ogromne kołyski jęły 
się bujać naprzód opancerzone czołgi, ‘ 
depcząc i dru»rfocząc wszystko dokoła, 
a deszczem  k 'd  spryskuiąc dokonane 
dzieło. Tara-B afu w dvchał ten zaoach 
w swe szerolcie nozdzrza; czarne jak 
law a oczy jego zapalały a:ę na w idok 
łej siejiby, o k tórej mówił rozbity  
rzołg — żelazne ścierw o powalonego 
słonia-oJbrzym a.

(D. e. n.).
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Z ŻYCIA PARTJI
Konferencja Okręgowa Warszawa .  Pod-

miejska. Dn. 21 b m. o godz. 10 rano od
będzie się Konferencja Okręgowa z nasfę- 
pującym porządkiem dziennym: 1) Sprawo
zdanie z Rady Naczelnej i wnioski na Kon- 
gres; 2) Komunikat organizacyjny: 3) Wy
bory delegatów na Kongres.

Egzekutywa OKR. PPS. 
Warszawa-Podmiejska.

Warszawski Komitet Powiatowy. Tow. 
tow. Węglowski, Strzelecki, Wojciechow
ski, Brzeziński, Dąbrowski Kazimierz, Pie
karski (Międzylesie), Kotnowski i Lipiński 
Stanisław — proszeni są o przybycie dziś na 
Posiedzenie punktualnie o g. 19 (Długa 19).

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W arszaw ski Okręgowy Komitet R obot

niczy P< P- s .
W  poniedziałek, dn. 15 b. o godz. 

7-ej wiecz. odbędzie się w lokalu przy 
ul. Al. Jerozolim skie 6< posiedzenie 
W arsz. Okr. Kom. Robotn. P. P. S.

W poniedziałek, 15 b. m.

Koło Tramwajarzy „Praga". 0  godz 5 w 
lokalu OKR. (AL Jerozolimskie 6) zebranie 
Koła.

We wtorek, 9 b. m.
Koło telefonistów. O godz. 6 w lokalu 

OKR. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się 
Zebranie koła.

Koło Tytońfowców, O godz. 3 popoł. w 
lckalu dzielnicy, Grójecka 59, zebranie 
Koła.

Koło rzeźnlków. O godz, 7 w lokalu 
Chodna 41, zebranie koła 

śródmieście. O godz. 7, Al. Jerozolimskie 
Nr 6. posiedzenie komitetu dzielnicowego 

Koło Prac. Miejskich, O godz. 5.30 w lo
kalu W OKR. posiedzenie komitetu.

Ochota. O godz. 7, Grójecka 59, posiedze
nie komitetu dzielnicowego.

Powązki O godz 7, Okopowa 30, posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Praga O godz. 7, Brukowa 29, posiedze
nie komitetu dzielnicowego.

Grochowska. O godz. 7 w lok. dzielnicy 
Męcińska 12, posiedzenie kom, dzielnico- 
■we go.

Sielce. O godz. 7 w lok. dziełin., Czernią- 
kowska32 — zebranie członków dzielnicy.

Koło Annopol. O godz. 7 w budynku 
Nr. 11 m. 10 na Annopolu zebranie Koła.

W środę, 17 b. m.
Wola - Czyste. O godz. 7 wiecz., w lo

kalu, Wolska 44, odbędzie się doroczna 
konferencja dzielnicowa.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 

P R Y W A T N Y C "! UWOJSKOWIO-
N Y v U r

W poniedziałek, 15 b. m. o godz. 5-ej 
popoł. w lokalu Związku Metalowców, 
Leszno 53. odbędzie a?ę posiedzenie I 
i II Zarządu Oddziałów t. f. fabryk pry
watnych i uwojskowionych.

Z powodu nadzwyczaj ważnych spraw 
prosim y wszystkich członków Zarzą
dów  o punktualne i niezawodne przy
bycie.
>— Sekretarjat Okręgowy.
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 

PRYWATNYCH I UWOJSKOWIO
NYCH.

We środą, dn. 17 b. m. o godz, 7-rnej 
popoł. w lokalu Związku M etalowców, 
Leszno 53, odbędzie się posiedzenie 
mężów zaufania i delegatów  fabryk 
pryw atnych i uwojskowionych. Z powo
du ważnych spraw, k tóre będą na po
rządku dziennym, obecność w srystkich 
mężów zaufania ł delegatów konieczna. 
Mężowie zaufania winni mieć przy ao- 
bie s u b k a s iW  delegaci zaś m andaty.

RUCH KOBIECY
Koło Kobiece. Dziś o god*. 7 wiec*, od

będzie się zebranie Koła Kobiecego, w lo
kalu dzielnicy, ul. Brukowa Nr. 29.

Zebranie Wars*. Wydziału Kobiecego
W* wtorek, 16 b. ra„ o gode 7 wiec*, w lo
kalu Zw. Metalowców, ul. Leszno 53, od
będzie się zebranie Wars*. Wydziału Ko
biecego.

Ruch k u lt .-o św ia to w y
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Wszyscy muzycy zapisani u tow. kap. 
^  Zyskowskiego, ora* w Sekretariacie
T U. R. zechcą się zgłoski w T. U. R. (Al. 
Jerozolimskie 6, I piętro) w dniu 20 b. m. 
(sobota) o gode 14, celem bliższego omówie
nia organizacji orkiestry.

Komisja Kulturalno .  Artystyczna przy 
R*dzie Klasowych Zw. Zaw. wydaje bilety 

przedstawienia: 13 i 14 b m. „Wanda' 
Norwida w „Ateneum'' god* 4 popoł. i 8 w. 
16 19, 25. 29 b m „Przedmieście" w PoJ- 
®kim, 18 b. m. „Oto kobieta" w Ma- 
łY«i. 23 b. m. „Dziękuję za służbę'* w Na- 
r°dowym, ora* bilety znizkowe do „Mor- 
*kiego Oka", „Qui Pro Quo", „Ateneum" 
(sala Z. Z. K), Zachęty Sztuk Pięknych, Sa- 
*®iiu Zw. Artystów-Plastyków,

CO G R A JA  k i n a  ?
Apollo: „Szpiedzy".
Colosseum: „Cienie haremu 
Casino: „Skrzydła”.
Capitol: „Moulin Rouge”. 
Filharmonia: „Dzikuska .
Palace: „Szpiedzy".
Pan: „Moulin Rouge”
M iejski: „Chata Wuja Toma". 
Rococo: „Plac Pigalle o północy" 
Stylowy: „Ramona".
W odew il: „Karuzela śmierci". 
Św iatow id : „Córka Zorry”.
Splendid: „Anna Karenina”.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

O tw a rc ie  sezonu jesiennego. 
Pocz. o godz. 630- 

Dla młodzieży dozwolono

Chata (Duji Tama
V irg in ia  G rey, J a m es B. L ow e  

i G eorge S iegm an .
Genjalnej reżyserii-

H arry A. PoIlard‘a
Wł. „Universal “. HP1DPROGRRM"

Codziennie o godz. 12 i 5 pp. w 
niedziele i święta tylko o godz. 12 w poi.

SEANS OŚWIATOWY
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

Ś. P.
J ó ze f S usK i

mistrz cechu mode’arskiego, po długich i 
ciężkich cierpieniach zmarł dnia 14 paź
dziernika 1928 r., przeżywszy lat 66, — •
czean zawiadamiają stroskani

żona, córka i synowie.
O dniu pogrzebu nastąpią oddzielnie o- 

gloszenia.

!  C A S I N O
I  NOWY ŚWIAT 50. Pocz. o g. 4.6,8 110

Potężny dramat lotniczy

( W I N G S )

Od godz. 
4—6 tylko 1 seans dla

młodzieży! Hj

JP A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.

C A PIT O L
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4.30 pp.

A rcy d zie ł*  d ram atyczn e
E. A. DUPONTA

Role główne:

OLG A  CZECHOW A
Jean Bradin, Ewa Gray.

K in o  „PAŁACE"
C hm ielna 9. Pocz. o godz. 6-ej. 

Passe-partouts I bilety ulgowe 
nieważne.

Film tysiąca sensacji na tle zbrodni
czej działalności m ędzynarodowe] 

bandy srplegowsklel. 
Najpotężniejsza krearla FRYDERYKA 

LflNGfl

S Z P IE D Z Y
W rolach głównych:

R U D O L F  K L E I N - H O  G E  i W I L L I  F R I T S C H
oraz G erda M aur u s  i L ie n  D ey ers

W :«2

„WODEWIL" N ow y Ś w ia t 43.
Pocz. s. 6,8 1 10.

C zo łow a a t r a k c j a  c y rk n  
Barni‘ego

KARUZELA ŚMIERCI
walka o kobietę pod kopułą cyrku. 

Potężny dramat miłosny z tycia ary
stokracji i z za kulis cyrku.

Udział biorą:
„F len ry  S la ters14, najsłynniejsze 

cyrkówki świata, Clałre Rom m er, 
A n g e lo  Ferrari, A n ton i 

P oin tn er .
Tylko d'a osób o stalowych nerwach. 
W szponach niebezpiecznej kobiety 

i tygrysów.

DAŁAŚ Ml ROZKOSZ
nadziemską w poświacie księżyca 
opromieniłaś me życie czarem 
niezwykłej miłości. Kocham cię 
a jednocześnie nienawidzę, 
nienawidzę, gdyż jesteś żoną mego 
brata, kochanką moją nadal być 
nie możesz.

(JÓZEF SCHILDKRAUT -  JETTA 
GOUD AL)mam k o b i e t a

Najnowsze arcydzieło wytwórni 
Cecila B. de Mille’a. 

jut w krótce w „WODEWILU”.

SOS CHRZANOWY ZE ŚMIETANĄ.
Obrać korzonek chrzanu, obmyć go i 

zetrzeć na tarce. Przysmarzyć 2 łyżki mą
ki z jedną łyżką masła, następni* dolać 2 
części rosołu przyrządzonego z Maggi'ego 
kostek bulionowych i 1 część świeżej śmię- 
tany i wszystko razem zagotować. Potem 
należy wrzucić chrzan, jeszcze raz przego
tować, dodać trochę soli ł pieprzu. Kto lubi 
może dodać trochę cukru. 1307

Demonstracjo nKodemlktiu
POD HASŁEM NAPRAW Y BILANSU  

HANDLOW EGO.
Wczoraj około godz. 1 po południu z 

dziedzińca uniwersytetu na Krakowskiera 
Przedmieściu wyszła gromada studentów w 
liczbie około stu osób i skierowała się ku 
pałacowi Krasińskich po drugiej stronie u- 
licy. W gmachu tym odvywa się obecnie 
przeróbka sklepu na magazyn angielskiej 
firmy „The old England". Będący w re
moncie sklep, jęst otoczony ogrodzeniem, 
na którem gotyckiem pismem wymalowana 
była nazwa firmy. Studenci rzucili się aa 
ogr dzenie i w ciągu dwóch minut zburzyli 
je, wznosząc okrzyki: „precz * importem,
kupujmy tylko wyroby krajowe, niech tyje 
dodatni bilans handlowy".

Następnie ruszyli pochodem przez Nowy 
Świat i Al Jerozolimskie, wznosząc okrzyki 
oraz malując po drodze na chodnikach i 
jezdniach napis: kupujcie tylko krajowe 
wyroby. W ratuszu złożyli prezydentowi 
miasta petycję, domagającą sfę wydania 
przez władze miejskie zakazu osiedlania się 
w stolicy firm zagranicznych, sprowadzają
cych towary luksusowe.

Jakkolwiek ruch za poparciem przemy
słu krajowego i za wyrugowaniem cudzo
ziemszczyzny jest niewątpliwie godny po
chwały, wątpić należy czy przez rozwalanie 
płotów uda się powawić nasz ujemny bi
lans handlowy. Klucz sytuacji jest w rękach 
Rządu, który powinien dążyć do zmiany 
tych traktatów handlowych, które nakładają 
na Polskę obowiązek sprowadzania artyku
łów zbytku, oraz w ręku klas posiadają
cych. One to bowiem są wyłącznymi nabyw
cami jedwabi, perfum, automobilów, konia
ków, win szampańskich, 1 Ł p. artykułów 
luksusowych, które czynią nasz bilans han
dlowy ujemnym.

Klasa robotnicza byłaby szczęśliwa, gdyby 
ją stać było na zaopatrywanie się we 
wszystko, co niezbędne, chociażby krajowe
go wyrobu

MŁODOŚĆ STANOWI 0 LOSIE 
STAROŚCI

Za młodych lat i w wieku męskiej doj
rzałości ludzie winni przygotowywać środ
ki do spędzenia starości w spokoju i dos
tatku, Niema nic bardziej przykrego ł upo
karzającego jak widok człowieka, który 
miał możność pracy korzystnej dla siebie w 
ciągu całego tycia, a który na starość że
brze o chleb powszedni, korzysta z łaski 
krewnych, jest eobie i innym ciężarem. Ta 
ponura perspektywa powinna natchnąć ka. 
żdego człowieka przekonaniem o potrzebie 
pracowania i oszczędzania z myślą o zabez
pieczeniu starości.

Rzeczywiście, oszczędność winna być na
kazem przedewszystkiem wieku młodego 
Na stare lata winno nam być dozwolonera 
czerpanie z zasobów, oczywiście pod wy
raźnym warunkiem nie przekraczania stopy 
naszych możliwości, aby nie wyczerpać tej 
zbawczej rezerwy przed czasem. Człowiek 
młody ma zwykle długą przyszłość przed 
sobą, ma więc wiele czasu do wprowadze
nia w życie zasad oszczędzania i przezor
ności Starzec zaś, dobiegając kresu życia, 
nie zabiera z aobą nic z tego świata.

Niestety, tak się w życiu nie dziej*. Mło
dość jest płocha Młodzieniec chętniej i 
hojniej gotów jest wydatkować, aniżeli je
go ojciec, schodzący z tego świata. Często 
ów młodzieniec dla zaspokojeni* nieustan
nie wzrastających potrzeb swoich, ehwyta 
się środków niezawszs godziwych, szuka 
zysków nieuczciwych, spekuluje, przera- 
chowywuje się w swoich widokach, wpada 
w długi, marnuje się szybko i ginie.

Znamiennym objawem cza>su jest nieby
wały pośpiech życia i jego gorączkowe tem
po. Marzymy o kosztownym komforcie, o 
zbytkach, potrzeby nasze rosną niewspół. 
miernie do zarobków, żyjemy rzeczywiści* 
ponad stan, często wyrzucamy za okno za
pracowany eiężko grosz, a a nim częstokroć 
i życie nasze.

Każdy może w każdej chwili zawrócić z 
tej drogi, spostrzegłszy, że prowadzi ona do 
nieuchronnej zguby. Im wcześniej się spo
strzeżemy, tem lepiej, tem skuteczniej mo
żemy- postarać się, wyrównać szkody naszej 
lekkomyślności

Ale słaba wala nasza potrzebuje nieja
kiego nakazu, pewnego przymusu i cugli. 
Takie uzdrowienie naszego złego nałogu 
marnotrawstwa i beztroski daj* nam bez
warunkowo przymus oszczędzania na rzacz 
UBEZPIECZENIA ŻYCIOWEGO, zawarte
go w Pocztowej Kaaie Oszczędności. To 
wciągnie nas w małóg OSZCZĘDZANIA. 
Podajcie swój adres i wiek do P. K, O. w 
Warszawie, ul. Jasna 9, a nadeślemy Wam 
wyczerpujące informacje jak to wszystko 
należy zrobić, aby sobie 1 rodzinie zapew
nić spokojną starość.

»wnew ^ T * i « ' * W  ,

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.

12.00 — 12.10 Sygnał czasu, hejnał z Wie
ży ’ ’arjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo . meteorologiczny. 12.10 — 15.00 — 
Przerwa, 15 00 — 15 20 ’I om unika ty: mete
orologiczny, gospodarczy, oraz nadprogram
15.20 — 15 45 Przerwa. 15.45 — 16.00 Ty
godniowy przegląd komunikacyjny. 16.00— 
1630 Koncert z płyt gramofonowych. 16.30 
— 16.55 Program dla dzieci. 16.55 — 17 10 
Przerwa. 17.10 — 17.C5 Odczyt „Telewizja 
i fultografja na wystawie berlińskiej 
17.35 — 18 00 Odczyt „Lektura Wyspiań
skiego w szkole". 18 00 — 19.00 Transmisja 
koncertu popołudniowego z Wilna. 19.00—
19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19 30 Przerwa.
19.30 — 19,55 Lekcja języka francuskiego. 
Lektor Lucien Roquigny 19.55 — 2005— 
Sygnał czasu i komunikat rolniczy. 20.05—
20.30 Nadprogram, komunikaty. 20.30 — 
22 00 Koncert międzynarodowy. Transmisja 
z Wiednia. 2220 — 22 30 Komunikat loł- 
niczo - meteorologiczny. Komunikaty P. A. 
T. Komunikaty policyjny, sportowy i nad
program. 22.30 — 23.30 Transmisja muzy
ki tanecznej

JUTRO,
12 00 — 12.10 Sygnał czasu, hejnał z 

Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotnicze - meteorologiczny, 12.10 — 15.00 
Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: me
teorologiczny, gospodarczy 1 nadprogram.
15.20 — 15.45 „La politique etrangere de 
la Pologne du mois de septembre. 15 45 — 
16 00 Nadprogram, komunikaty. 16.00 — 
16.55 Koncert z płyt gramofonowych. 16.55
17.10 Przerwa. 17.10 — 17.35 Odczyt .,0 
rugby”. 17.35 — 18.00 Transmisja odczytu 
z Katowic. 18.00 — 19,00 Koncert popołud
niowy, kameralny. 19.00 — 19,20 Rozmai
tości, oraz komunikat Tow, Zach. do Hodo
wli Koni w Polsce, 19.20 — 19.30 Przerwa.
19.30 — 19.55 Odczyt „Walerian Łukasiń- 
r'-i w 60-tą rocznicę zgonu”. 19.55 — 20.10 
Komunikat rolniczy, oraz transmisja z Kra
kowa notowań giełdy zbożowej krakowakiej
20.10 — 20.30 Nadprogram i komunikaty.
20.30 Koncert wieczorny. Po koncercie ko
munikat meteorologiczny, policyjny, spor
towy, nadprogram i komunikaty PAT-a.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 8°4, najniższa 0.2. P. p, p. 
w dniu dzisiejszym: W południowej części
kraju zachmurzenie duże z opadami (deszcz 
lub śnieg), w północnej — chmurno lub 
dość pogodnie, rankiem mglisto. Chłodne 
przymrozki nocą, silniejsze w górach. Sła
be lub umiarkowane wiatry północne.

Pobór. We wtorek, 16 b. m., w lokalu 
przy ul. Dobrej Nr 72, odbędzie się dodat
kowa komisja poborowa dla poborowych, 
zamieszkałych w 9, 11 13, 16, 20, 21 i 23 
komisariatach, podlegających P. K. U. Nr. 2. 
Na komisję tę winni stawić się wszyscy ci 
poborowi, którzy dotąd obowiązku tego z 
jakichkolwiek powodów ni* dopełnili.

Dokształcenie sanitarne Inżynierów. Dnia 
5 listopada r. b. rozpocznie się w Państwo
wej Szkole Hygjeny w Warszawie trzeci 
kurs dokształcenia sanitarnego dla inżynie

rów z udziałem sił profesorskich wyższych 
uczelni.

Zapisy przyjmuj* Sekretarjat Państwowej 
Szkoły Hygjeny (ul. Chocimska 24) do dnia 
rozpoczęcia kursu. Wszelkich wyjaśnień 
w sprawach kursu udziela kierownik kur
su in. Z Rudolf (M. S. Wewn., teł. 23-87). 
Opłata za kurs wynosi 75 zł. od osoby. 
Słuchacze w liczbie eonajmniej 20 będą 
mogli korzystać z mieszkania i całkowite
go utrzymania (bursa „Amelin", ul. Puław
ska 91).

„Dzień Akademika”. W dniu 11 b. ra. pod
przewodnictwem Rektora odbyło się po
siedzenie Komitetu Organizacyjnego „Dnia 
Akademika". „Dzień Akadamika" odbę
dzie się w połowie listopada r b, „Dzień 
Akademika" będzie miał charakter wyłącz
nie propagandowy.

Przeniesienie wydziału aprowizacyjnego. 
Wydział aprowlzacyjny Komisarjatu Rzą 
du m. Warszawy przeniesiony został wc*o 
raj z dotychczasowego lokalu przy ul. Zło
tej Nr. 32 do centrali Kom Rządu w Ra
tuszu, telefon be* zmiany (77-84).

NAPAD NA GŁUCHONIEMEGO
W nocy z soboty na niedzielę ulicą Sien

kiewicza przechodził głuchoniemy Mieczy
sław Lubomski. W pewnej chwili napadli 
na niego jacyś dwaj mężczyźni l jedna ko
bieta i zaczęli go bić laskami, przyczem 
zrabowali mu z kieszeni 30 złotych Na na- 
alarm napadniętego Gedali Golds zmidt i po

sterunkowy poliejant puścili się w pogoń 
za uciekającymi napastnikami W wyniku 
pogoni ujęto Stanisława Grzegorczyka f 
Janinę Kaźmierską, Jeden z napastników 
zdołał uciec wraz ze zrabowanemi pie
niędzmi. (K. C.).

TEATR i MUZYKA
Dzll w teatrach miejskich
Narodowy  

o 8 ej Dziękuje za służbą"
Letni

o 8 ej „W esele Fonsia"

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
19-letni Henryk Kruszewski robotnik

(Schronisko miejskie u* Żoliborzu), będąc 
pijany, otruł się esencją octową.

  20-letni Antoni Kwaśnik, murarz,
(Franciszkańska 20) otruł eię Jodyną na 
klatoe schodowej IV-go piętna przy u l 
Franciszkańskiej Nr. 37. Desperata przewie

ziono do szpitala Dz. Jezus.
— Na dworcu Gdańskim 23-letni Wacław 

Muszyński, szofer z 1-go pułku saperów, 
zadał sobie kilka ran ciętych nożem w klat
kę piersiową.

Wszystkim desperatom pomocy udzieliło 
Pogotowie, (WAD.).

ZAB0JSTW 0 NA CHRZCINACH
Wczoraj wieeeorem na ulicy Winnickiej 

nt. 5 (na Ochocie) podc*as libacji * powodu 
chrzcin 18-letni St. Hofman robotnik, za- 
mierzał strzelać * rewolweru na wiwat 
Gospodarz mieszkania Niżyński, usiłował

mu rewolwer edeferać. W czaeis szamotania 
się nastąpił wystrzał. Kula ugodził* Hof. 
mana w klatkę piersiową. H. raniony, padł 
na podłogę i przed przybyciem Pogotowia
zmarł.

ZBRODNICZY NAPAD
Przed domem Nr. 52 przy ul. Grójeckiej 

Kazimierz Wojewódzki, lat 28, który był pi
jany, został uderzony nożem w bok przez 
niewiadomego sprawcę, który sbiegł. Wo

jewódzkiego (Spiska 7), Pogotowie, po opa.
trunku,
(WAD).

p rz e w io z ło  do  szpitala Dz. Jezus.

Teatr Wielki: Dziś Opera nieczynna.
Teatr Narodowy. „Dziękuję za służbę".
Teatr Letni: Dziś i jutro ostatnie 2 razy 

„Wesele Fonśia". W środę premjera kroto- 
chwili „Premiowana piękność".

Teatr Polski: „Przedmieście",
Teatr Mały: „Oto kobieta".
Teatr Qui Pro Quo, „Czy Annr. jest pan

na".
Teatr Morskie Oko (Jasna 3). Do wtorku 

,To co najlepsze". W czwartek premiera 
rewji inauguracyjnej „Klejnoty Warszawy".

Teatr Czerwony A*. Codzienni* dwa 
przedstawienia o godz. 7,30 i 9,30 wiecz. 
wodewilu „Przeszkoleni* wojskowe*.

Kino-Yaricte w Nowościach. Dziś j dni 
następnych film „Tancerka Orchidea". Na 
soenl* Jan Ojra-Wojcieszko w skeczu „0- 
pjum", 12 girls, trio Mielets-akrobaci sa
lonowi, Henio Domański w swoim repertua
rze.

Sezon zimowy w Cyrku. Cyrk Warszaw
ski otwiera sezon swoich przedstawień we 
wtorek. 16 b. m. Na inaugurację sezonu 
przygotowany został bogaty i obfity w a- 
trakcje program.

R obotn icy  p o p ie ra jc ie  
s w o je  p ism o  codz ienne

Niezawodny środek od bóln  g lowy, 
newralgll, Influenzy

proszek MP  S Z C Z Ó Ł K A "
Labor, farm. i , P O L L A B O R “  S p.i o . o 

Warszawa.
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

L E C Z N I C A

GRAHIH1IA 14 lofgny
W szy stk ie  sp e - ~ * w

c ja ln o ic i. Lam pa  
k w arcow a .

dT  Jan Ałanln
K ró lew sk a  31.

Ch. skórne wener, ana
lizy, niemoc ple. Lecz. 
światłem. 9-8Vz. Nle- 
zam. I prac. uwzględn.

Maszyny
Kemptsty C

bęben
ki kowe, 

Kempłsty Company 
Plac Zbawiciela Mar
szałkowska 41. Nożne 
190.

pątefony, Po p
Instrumenty 

m uzyczne, 
w wielkim wyborze, 
>raz płyty na|nowszvch 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
lajniższych p o l e c a  
Felgenbaum Blelań- 

1. ______
P o d f f ló l ia
nica —• na samocho
dach szkolnych Kur
sów H. Pryllńsklego, 
Warszawa. Jerozolim
ska 27.
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Do d a t e k  s p o r t o w y
■ „ROBOTNIKA" _!_

Zawody 
na boisku „Skry*
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA STO- 
LICY W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW.

W czoraj odbyły się w lokalu R. K. S. 
„Skra" zawody o robotnicze mistrzo
stwo W arszawy w podnoszeniu cięża
rów. S tartow ali jedynie zawodnicy 
Skry. Mistrzostwo zdobyli:

W wadze muszej — Stanisławski 
{podniósł 156 kg.).

W wadze koguciej — Lebioda (204 
kg).

W wadze piórkowej — Piaskowski 
(228 kg.).

W wadze lekkiej — Maliński (252 
kg.), przed Syreckim (212), Wójcickim 
(210) i Nodzakiem (202).

W wadze średniej wreszcie — Olbrys 
(222 kg.) przp Śmiecińskim.
KOBIECY MECZ LEKKOATLETYCZ

NY SKRA — MAKABI.
Dwudniowy mecz lekkoatletyczny 

pań pomiędzy Skrą a Makabi, zakoń
czył się zwycięstwem tej ostatniej w 
stosunku 55:39. Zawodniczki białonie- 
bieskich górowały we wszystkich kon
kurencyjnie • poza rzutem  kulą. W yróż
niły się w Makabi Berlinerówna, Tu
recka i Harfówna, a w Skrze — Sawic
ka, Żychowska i W enclówna. Wyniki 
osiągnięte podajemy poniżej:

Bieg 60 mtr.s 1) Turecka (M.) — 8.4 
s., przed Berlinerówną (M.l i Wenolów- 
ną (S.). 200 mtr,: 1) Turecka (M.) —
29.6 przed Harłówną fM.) i W  clówną. 
(S.). 500 mtr.s 1) Harfówna (M.)— 1:36.8, 
przed W enclówną (S.) — 1:40.2 i Do- 
magalanką (S.).
Sztafeta 4 x  75 mtr.s 1) M akabi — 45.2

Rzut kulą: 1) Sawicka (S.) — 7.26
przed Żychowską (S.) — 7.12 i Erli- 
chówną (M.) — 6.99. Oszczep: 1) Berli
nerówna (M.) — 19.86 przed Sawicką 
(S.) 18.71 i W enclówną (S.).

Dysk: 1) BerlineTówna (M.) — 27.32 
przed Hajblumówną (M.) — 18.63 i 
Speizmanówną (M.) — 17.65.

Skok w dal: 1) Harfówna (M.) — 3.95 
przed Domagalanka fS.) — 3 91 i Ber- 
linerówną (M .)— 3.87. Wzwyż: U Ber
linerówna (M.) 1.25 orzed Erlichówną 
(M.) — 1.15 i Żychowską (S.) — 1.10.

Pozatem odbyły się dwie sztafety 
męskie. W pierwszej 4 x 100, zwycięży
ła Skra L w czasie 48.4 s. przed Skrą 
II — 50.4 s., w drugiej 3 x 1000 mtr. — 
Skra I — 9:52.2 przed Skra II.
MIĘDZYKLUBOWE ZAWODY BOK

SERSKIE MAKABI — SKRA.
Zorganizowane przez R. K. S. „Skra“ 

zawody bokserskie pr-’-—;osły następu
jące wyniki:

W wadze papierowej: Unkiewioz (M.) 
pokonał Cackowskiego (S.) na punkty.

W wadze lekkiej: Strzelec III (S.)
nie rozstrzygnął walki z Iserlandem 
(M.), walka Nowina (S.) — A nders (M.) 
zakończyła się również wynikiem remi-

106.425 sportow ców  i gim nastyków robotniczych
w Czechosłowacji!!!

W zeszłym tygodniu odbywał się 
w Pradze Czeskiej IX Kongres t. zw. 
D. T. J. czyli czeskiego Związku 
Robot. Stow. Sportow.

Zjazd ten odbywający się w 25 
rocznicę założenia Związku, dał 
możność każdemu z naszych towa
rzyszy czeskich, każdemu z bez
stronnych widzów stwierdzić jak po
tężną organizację może stworzyć n- 
silna praca robotnicza.

Kongres w którym wzięło udział 
500 delegatów, reprezentujących 
106.425 członków wypadił bardzo o- 
kazale.

Wspaniałe przygotowanie Kon
gresu, troska o wygody delegatów i 
c danie im możności rozrywki w tak 
pięknym mieście jakim jest Praga — 
oto cechy, które sprawiły, że wra
żenie jakie wyniosło się z Kongresu 
pozostanie na długo.

Jeśli chodzi o same obrady, to po
wzięto cały szereg uchwał o donio
słości pierwszorzędnej.

Na pierwszy plan wvsuwa się jed
nak iedmorflośme powz'eta rezolucja: 
„Budowa domu D, T. J .“.

1072 koła, 49 okręgów, 13 obwo
dów postanowiło że, Związek musi 
ponieść ten kolosalny wysiłek jakim 
jest budowa monumentalnego gma
chu sportu robotniczego.

Druga również b ważną uchwałą 
było ustalenie norm ubezpieczenio
wych od wypadków.

„Każdy z towarzyszy, który ule
gnie wyoadkowi na ćwiczeniach lub 
zawodach, ma prawo do zapomogi 
z kasy Związku" — oto brzmienie 
tej rezolucji.

Nie tu miejsce na obszerne roz
wodzenie się o uchwałach Kongresu 
jednak te 2 musieliśmy podać do 
wiadomości naszych towarzyszy: 
tak są doniosłe.

Nasz Z. R. S. S. musi jak najener
giczniej zająć się temi spawami i w 
Polsce.

Wieczorem pierwszego dnia urzą
dzono akademję gimnastyczną.

Organizatorzy starali się dać wi
dzom możność zorjentowania się w 
historji ruchu robotniczego sporto
wego w Czechach i w tym celu dali 
program, ułożony w ten sposób, że 
zaczynał się ćwiczeniami z przed 25 
lat, kiedy silni już teraz towarzysze 
7 D. T. J. ćwiczyli na pierwszym 
popisie w Pradze.

Siedział koło nas tow. Pasa zna
ny już zresztą w Warszawie z ze
szłorocznego Kongresu Z. R. S. S

I z prawdziwą dumą patrzał na 
ćwiczącą grupę w ubiorach z przed 
25 lat. „Ja to wtedy robiłem, a Si- 
laba (obecny sekretarz Międzynaro
dówki) był instruktorem". I miła 
twarz naszego rozmówcy pokrywa 
się głęboką zadumą. Ma o czem my
śleć tow. Pasa. 25 lat niestrudzonej 
pracy na niwie wychowania fizycz
nego robotnika, to jest coś!

Po pierwszych ćwiczeniach nastą
piły dalsze, ale te już z roku 1921 
potem z 1924 i wreszcie te, które 
podziwialiśmy zeszłego roku na 
czeskiej robotniczej Olimpjadzie.

I patrząc na tą żywą kronikę, mi- 
mowoli przejmowaliśmy się głęboko 
i cieszvli razem z naszymi towarzy
szami Czechami.

Najpiękniejszą rzeczą jaką widzie
liśmy na tej akademji, był obraz 
rytmiczny, wykonany przez grupę 
robotników z Kaima. Oto jej prze
bieg:

Na scenę wychodzi grupa kilku
nastu młodych, dorodnie zbudowa
nych robociarzy.

Niosą Czerwony Sztandar. Mu

zyka gra pochodnego marsza. Na
stępuje kilka wolnych ćwiczeń. 
Tymczasem muzyka zaczyna zdra
dzać swemi tonami niepokój. To tu, 
to tam pada ton niemiły, grjźny. 
Czuć, że zbliża się jakiś wróg. Ru
chy gimnastyków stają się również 
niespokojne, rozglądają się na wszy
stkie strony. W tem Czerwony 
Sztandar zaczyna się chwiać. Trzy
mający go słabnie, słania się... pa
da. Ale stojący obok sportowiec 
podtrzymuje sztandar pewną ręką.

Muzyka gra coraz burzliwiej. Sły
chać warczenie bębnów, trzask ka
rabinów.

Pada ranny chorąży, pada nastę
pny... pozostaje wreszcie jeden!

Ale również i ten zaczyna się 
chwiać, przyklęka... Czerwony 
Sztandar jest coraz niżej i niżej.

I nadchodzi chwila, kiedy zdaje 
się, że się nie dźwignie. Na widowni 
czuć zupełnie wyraźnie przygnębie
nie.

Gdy w tem muzyka zaczyna grać 
trochę weselej, Z pośród leżących 
na ziemi ludzi, jeden zaczyna się bu
dzić. Za nim drugi, trzeci... czwarty.

Podtrzymujcie chylący się znak, 
otaczają zwartym kołem. Silnemi 
dłońmi podnoszą w górę!

I wtedy rozbrzmiewają na sali 
poteżne dźwięki międzynarodówki.

Wrażenie olbrzymie!
Oklaskom niema końca.
Związek czeski istnieje już od 25 

lat. My zaś 3 lata.
Związek czeski ma 106.425 człon

ków, a my — 10.000.
Pamiętajmy o t*m, że obowiąz

kiem naszym jest sprawić,  ̂ abyśmy 
po 25 latach egzystencji, mieli rów
nież sto tysięcy członków.

Dr. Jerzy Michałowicz.
»

Rozgrywki 
ligow e

WISŁA — LEGJA 2:1 (1.0).
Na ogół przew ażała Legja, jednak Wi

sła górowała ambicją i dzięki temu rwy 
ciężyła. Jedyną bram kę dla Legji zdo
bywa W ypijewski w ostatniej minucie 
gry. Widzów około 8.000.

ŁKS. — POLONJA 2:0 (2.0).
Mecz toczył się przy wyraźnej prze

wadze ŁKS-u, jednak Polonia mogłaby 
mecz ten wygrać, gdyby nie słaba gra 
bram karza Grossa.
CRACOVIA — HASMONEA 2:0 (1:0).

Mkno gry równorzędnej, a nawet 
przewagi Hasmonei pod koniec gry 
zwycięstwo odniosła Cracovia.

WARTA — POGOŃ 3:2 (1.).
Gra toczyła się z lekką przewagą 

Warty. Sędziował p. Rettig.
RUCH — CZARNI 3:3 (0:3)

W  pierwszej połowie przewagę mieli 
Czarni, po przerw ie jednak Ruch po
praw ił się znacznie i potrafił wyrównać 
stracone punkty.

TURNIEJ SZÓSTKOWY 
„POLONJr*

Zorganizowany przez „Polonią" turniej 
szóstkowy zakończył się spodziewane® rwy 
cięstwem Polonii, która zdobyła pierwsze 
miejsc* i pnhar dyr. Srebrzyckiego. Drugie 
miejsce zajął I Baon Administracyjny, trze
cie wreszcie robotniczy Ruch.

NOWINY SPORTOWE
Mecz lekkoatletyczny Warszawa — 

Lwów zakończył się pomimo osłab, składu 
stolicy, zwycięstwem Warszawy 42.5:27.5 

W rozgrywkach ligowych prowadzi Wi
sła, przed Wartą, Cracovią, Legją i Pogonią.

B ieg kolarski Hakoahu na 50 kim . wy
gra ł Weicel w czasie 1:40 p rzed  Rotorem .

r -ym, wreszcie Głowacki (Skra) ma-' 
jąc silną przewagę zwyciężył w najład
niejszej walce wieczoru Lengę (M.) na 
punkty.

W wadze półśredniej: Strzelec I (S.) 
w ygrał z Wysockim (M.) przez dyskwa
lifikację tego ostatniego za brutalną 
grę. W następnej walce pomiędzy Czu- 
galskim (S.) a Turowerem  (M.) przyzna
no zwycięstwo tem u ostatniemu, gdyż 
Czugalski za nieaportowe zachowanie 
się został również zdyskwalifikowany.

W  ogólnej punktacji mecz przyniósł 
wynik remisowy 6:6.
ZAWODY KOLARSKIE SKRA—AKS.

Na boisku Skry odbył się wczoraj 
mecz kolarski. Skra — AKS zakończo
ny zwycięstwem AKS w  stosunku 
23:13. W yniki były następujące:

Bieg na 1000 mtr.: Szymański (AKS)

15.4 *. (ostatnie 200 mtr.) przed Seligą 
(S.) —  15.6 a. i S te fa n o w ic z e m  (A K S .). 
Bieg drużynowy na 4000 mtr.: 1) AKS 
6:49 przed Skrą — 6:55. 5000 mtr. Z 
trzema finiszami: 1) Głowacki (AKS) — 
8:59 przed Szym ań^im  AKS — i 
Firusem (S.) Bieg amerykański param i1 
na 15 kim,: 1) Głowacki — Szymański ’ 
(AKS.) — 27:37 przed Boreckim — Ko- ’ 
łodziejskim (S) i Seligą z Paluszkiem (S ).!

Pozatem odbyły się zawody kolarskie 1 
Skry z następującemu wynikami: Biegi > 
na 1000 mtr.: 1) Sucharda i W ożniak — ’
16.4 i 17.3 (ostatnie 200 mtr.). 3000 
mtr.: 1) Paluszek (S.) — 5:39 przed Kwi 
kiem (S.). B»eg australijski na 2000 mtr. 
(6 okr. toru): 1) Paluszek (S.) — 3:38.2. 
Handicap na 1000 mtr,: 1) Sucharda 
(S.) — 1:41 przed W oźniakiem i Za- 
wadzkim.

t t DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ" W WARSZAWIE

S ta r t  b ie g u  u liczn eg o

-  ~ r V i^ —

„Dzień M łodzieży Robotniczej”
n a  b o i s k a c h ,  b i e ż n i a c h  i t o r a c h  r o b o t n i c z y c h

R z e c z y p o s p o l i t e j .
Pięknie i uroczyście wypadło tego

roczne Święto „Dnia Młodzieży Robot
niczej". Rzesze młodocianych robotni
ków stawiły się wszędzie karnie na 
wezwanie Organizacji Młodzieży To
warzystwa U niwersytetu Robotniczego 
i Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych. Pod czerwonym sztanda
rem  stawiły się tysiączne rzesze dla 
zamanifestowania siły 'ruchu młodzie
ży socjalistycznej w Polsce. We wszyst
kich miastach, miasteczkach, wsiach i 
osadach, odbyły się akademje, pocho
dy, manifestacje, a przedewszystkiem 
liczne imprezy sportowe. Jeszcze raz 
zaakcentowano, jak wielką wagę przy
wiązują organizacje robotnicze do spor
tu  robotniczego i wychowania fizyczne
go mas. Imprezy sportowe właśnie wy
sunęły się na czołowem miejscu w ob
chodzie robotniczego Święta i one w ła
śnie' stanowiły główną atrakcję tego 
Święta. Poniżej {wdajemy krótki prze
bieg zawodów sportowych, urządzonych 
podczas „Dnia Młodzieży Robotniczej" 
w ważniejszych ośrodkach Polsżi.

* *
*

„Gwoździem" „Dnia" był praw ie 
wszędzie propagandowy bieg uliczny. I 
trudno chyba wymarzyć lepszą propa

gandę aportu robotniczego, jak 200 mło
dych i zdrowych chłopców, biegnących 
z największą możliwie szybkością przez 
robotnicze dzielnice miasta. Pozatem 
zorganizowano w Łodzi i Lwowie za
wody lekkoatletyczne o robotnicze mi
strzostw o okręgu. Piłka nożna, która 
dominowała w latach ubiegłych, obec
nie zeszła na drugi plan.

* *
*

Przebieg „Dnia" w Warszawie, oraz
dokładne wyniki zawodów sportowych 
są już znane naszym czytelnikern, wo
bec tego rozpoczynamy nasz przegląd 
od większych miast prowincjonalnych.
KATOWICE.

Główną atrakcją zawodów sporto
wych był w Katowicach, zorganizowa
ny poraź pierwszy, bieg uliczny. Trasa 
biegu wynosiła 5000 m etrów i prow a
dziła z boiska Policyjnego Klubu Spor
towego przez Boguciec, W ełnowiec, Ka
towice z powrotem na boisko. Zwycię
żył poza konkursem Sitko w- doskona
łym czasie 16:10,4 sek. W  konkursie 
pierwsze miejsoe zajął tow. M ajer (R. K. 
S. Katowice) — 16:38,2 przed Słociń- 
skim (RKS. Sosnowiec) — 17:31,2, Mo
lem (Mała Dąbrówka) — 17:51,4, Fiłne-

rem (TKR. Sosnowiec) « Ziają (Mała 
Dąbrówka). Pozatem  odbyły się pięcio
boje: męski i kobiecy. nrzyczem w mę
skim zwyciężył Lipok („Freie Turner")
— 1.516,96, przed Czopikiem (Siła —- 
Chropaczów) — 1.463,06, a w kobiecym
— Szweinachówna przed Nowakówoą. 
Bieg sztafetow y 4 X 100 mtr. wygrał ze
spół „Freie Turner1" (Katowice)—52,6 
s. przed Siłą z Małej Dąbrówki — 53,8 
sek.

PIOTRKÓW.
Bieg uliczny był i w  Piotrkowie naj

ważniejszą atrakcją zawodów. Trasa 
l i  egu wynosiła 3500 mtr. i biegła z lo
kalu Org. TUR. przez ul. Piłsudskiego, 
Aleją „Budki", Połeśną, szosą, Aleją 
Cm entarną, z powrotem  przez ul. P ił
sudskiego do lokalu. Zainteresowanie 
biegiem w mieście było ogromne. Przez 
całą drogę w itano gorąco zawodników. 
Pozatem odbył się szereg innych imprez 
oraz zawodów piłkarskich.

OKRĘG CZĘSTOCHOWSKI.
W  Krakowie zorgarbow ano również 

bieg uliczny na dystansie 3500 mtr. (Ra
ków — W rzosowa). Zwycięstwo odniósł 
Jan  Kozioł w czasie 12 m. 15 s*k. przed 
Franzem, Mystkiem, Kubartem  i S trze
leckim.

SIEDLCE. —
Z okazji „Dnia Młodzieży", zorgani

zowała młoda, bo istniejąca zaledwie od

3 m iesięcy, d rużyna p iłk a rsk a  T. U. R. 
zaw ody p iłk a rsk ie  z w ojskow ą drużyną 
9-go pu łku  A rty lerji C iężkiej. Pomimo 
bardzo  am bitnej gry robotn iczego  zes
połu, m ecz zakończył się zw ycięstw em  
d rużyny  w ojskow ych w  stosunku 7:0
(4:0).

SO SN OW IEC .
W  Sosnowcu zorganizow ano w  roku  

b ieżącym  szereg im prez sportow ych. 
P oza dorocznym  biegiem  ulicznym  u- 
rządzono  rów nież zaw ody ko larsk ie  na 
dystansie  30 kim., o raz zaw ody p iłk a r
skie. Ze w zględów  technicznych um ieś
cimy szczegółow e • w yniki w jednym  z 
najbliższych num erów .

CZECHOWICE.
W  Czechowicach baw iła z okazji 

„Dnia Młodzieży" krakow ska „Legja", 
k tó ra  wzięła udział w zaw odach.'P raw 
dziwą atrakcją „Dnia" był imponujący 
pochód siłaczek i siłaczy z młotami na 
ramionach. Pozatem  rozegrała „Legja" 
mecz towarzyski z R. K. S. „Czechowi- 
ce“ z wynikiem 2:3 (1:2) na  korzyść 
miejscowych.

ŁÓDŹ.
W Łodzi zorganizowano wielki bieg 

uliczny, oraz zawody lekkoatletyczne o 
robotnicze m istrzostwo Łódzkiego Ro
botniczego Sportowego Komitetu Okrę- 
gO"-ego. W yniki szczegółowe podamy 
w  jednym znajbliższyoh numerów.

KRAKÓW.
W  Grodzie podwawelskim odbyła się

poTaz pierwszy Akadem ja sportowa, 
na której tow. M. S ta tte r wygłosił 
dłuższy referat o znaczeniu „Dnia Mło
dzieży11, oraz omówił przy tej okazji ro 
lę młodzieży socjalistycznej w  wyzwo
leńczym ruchu proletarjackim . Mówca 
podkreślił również konieczność łącznej 
pracy sportowej z pracą oświatową. Po 
Akademji, odbyły się na boisku „Legji" 
liczne zawody sportowe.
LWÓW.

W e Lwowie, gdzie sport robotniczy 
stanął już na „pewnych nogach", zor
ganizowały miejscowe kluby robotni
cze zawody lekkoatletyczne o robotni
cze mistrzostwo Lwowskiego R. S. K.. 
O. Osiągnięte wyniki są jeszcze wpraw 
dzie słabe, ale świadczą już o pewnych 
postępach w porównaniu z rokiem u- 
biegłym. Pozatem  odbyły się również 
zawody piłkarskie.
TARNÓW.

W  Tarnowie poza akadem ją f pocho
dem ulicznym, rozpoczęła drużyna Tu
ra  mecz tow arzyski z mitscowym Me-, 
talem  z wynikiem 2:0 na korzyść tego 
ostatniego. Pozatem  odbyły się również 
zawody lekkoatletyczne, na których o- 
siągmięto niezłe wyniki.

•
Tak mniej więcej p rzedstw ia się prze

bieg „Dnia Młodzieży Robotniczej" W 
najważniejszych miejscowościach Rze
czypospolitej. I. Klibański.
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